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GWI AZ D A .
Epizod z życia wygnance.

(C iąg  dalszy .)

Ponieważ w mojej kazamacie nic widzieć nie mogłem, 
nie opisuję wam zatem wrażenia, jakiego na jej widok do
znałem. Musiałem cierpliwie czekać, póki ciemna kortyna 
niebios nie spuści się na dół, a żyjącym na ziemi nie od
słoni' sceny tego olbrzymiego, bezpłatnego widowiska. W  
moim dramacie było to krótkie intermezzo, w którym, zbie
rając wrażenia przeszłe, mogłem się sposobić do nowych, 
które nadejść miały. I  w opowiadaniu mojem korzystam 
z tej chwili wytchnienia i wracam znowu do głównego me
go tematu. Założyłem bowiem sobie, skreślić wam obraz 
tajemniczego duszy i serca działania, i to w takich okoli
cznościach życia, w których mając najmniej wrażeń ze
wnętrznych, żyjemy życiem duchów em, w całej jego potę
dze i pełni. Nie bawię was intrygami, nie wyprowadzam 
wiele osób na scenę, aby przechodząc przez nią, bawiły 
was różnością ubiorów i fraszek. Ale wam daje obraz 
serca i duszy, i tego, czem one są w stosunku do życia.
  (jaja p rzyroda, niewyłączając człowieka, ma pewne
chwile namiętne, gorące, w których potęguje się światło i 
cień, ruch i życie. Są to chwile natchnienia. W  takiej to 
chwili musi artysta schwycić koloryt gór, drzew i nieba, 
aby obraz miał życie. Wprawdzie dla ludzi, którzy tych 
namiętnych chwil przyrody nie rozumieją i nie pojmują, 
będzie to obraz nienaturalny, koloryt przesadzony, rysunek 
za idealny: ale czyje serce jednej z takich chwil natchnio
nej natury zawtórowało, ten ujrzy w tym obrazie praw
dę, zachwyci się. Takie chwile spotęgowanych namiętno
ści i natchnienia ma i historya, to jest społeczeństwo ludz
kie. Człowiek, jako cząstką tego ogromu, jako kamyk 
jeden tej niezmiernej mozaiki, uważany w sobie jako ca
łość niepodległa, jest zupełnym, lubo zmniejszonym obra
zem tego życia, które rozlane w bezkresnym przestworze, 
cieniuje się i rozpromienia w sto tęcz, sto odblasków, doj
rzanych dla oka tych, którzy oderwani od -tradycyjnych 
społeczeństwa nałogów, spojrzą nań źrenicą serca i duszy.

W ierzę, że subtelne zgłębianie tajników duszy, może 
wam się wydać dziwacznem, jak niemniej dziwaczną wyda
je  wam się moja awantura nocna. Sąd wasz opieracie na 
zwykłych ogólnikach. Chciejcie jednak zważyć, że każdy
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ogólnik ma wyjątki, i że najsłuszniejszym wyjątkiem z wa
szych ogólników' byłem — ja  sam.

Wyrzucony gwałtownie ze zwykłego biegu rzeczy, błą
kałem sie śród obcych ludzi, jak  nieodgadniony, z torów 
swych wypchnięty kometa, którego pojawienie się zatrważa. 
Błąkałem się jak  kuła, która chybiła celu. Przeklinano 
niewinną, że przechodzącym zagraża, a nikt nie wspomniał 
sobie, że winę nosi ręka, która ją  źle puściła. Życie moje, 
uczucia, myśli, marzenia i nadzieje przecięto na pół, i 
z tą  połow ą  wyszedłem pod obce niebo, gdzie nie mogłem 
żyć ani umierać. Drugą połowę mojej istoty zostawiłem w 
ziemi rodzinnej, a ból mój był tern większy, że nie wie
działem, ażali pozostała połowa życia mego nie uleczy 
bWn swoich i nie wyrośnie w samoistny polyp, wyrzeka
ją*  się swego wyższego przeznaczenia. Zawieszony między 
niebem a ziemią, między nadzieją a śmiercią wahałem się 
jak  zawieszone między dwoma magnesami żelazo, nie mo
gąc znałeść punktu spoczynku i wytchnienia. Wrażenia ze- 
wmętrzne odbijały się na mojej duszy jak na śklistej sko
rupie, nie dochodząc do jej łona. Życie jej pozostało czy
ste ; nietknięte żadnym nowszym zasiłkiem wyrabiało w so
bie uczucia i wrażenia z ziemi rodzinnej, i w miarę odle
głości miejsca i czasu, potęgowało takowe do barw i kształ
tów ideału. — Czem więcej cierpiałem, tein więcej wiary 
sączyło się do mojej duszy, wiary w ideały, które zamie
szkały pomiędzy ludźmi, jak  światło słońca, rzucone po
między miryady ciemnych ciał niebieskich. Wierzyłem że 
w koło tych świateł mniej doskonałe bryły krążyć muszą, 
bo wyższa potęga pierwszych przyciągała je  ku sobie.

Żyjąc w mojem nieszczęściu życiem odrębnem, *amoi- 
stnem, spotęgowałem w sobie wszystko to, co kiedy myślą 
lub ucziiciem we mnie wpłynęło, a co się odtąd stało wy
łącznym pokarmem duszy i- serca. Była to wprawdzie 
smutna jednostronność życia; ale tak było. Żywiłem się 
tern, co innym tylko na przyprawę dano: więc nie powin
na was dziwić moja tkliwość i drobnostkowośc, bo ze 
zwróconem na wewnątrz okiem, badałem najleksze rozbu
dzonych uczuć odcienia. Uczyłem się anatomii ducha ludz
kiego, a między mną a uczniem kliniki ta chyba zacho
dziła różnica, że ten odbywa studia z nożem w' ręku na 
trupie, a ja  je  odbywałem na sobie za życia. Otworzy
łem pierś moją i położyłem rękę na drgającem sercu, li
czyłem jego bicia, mierzyłem siłę jego pociągu i wstrętu.
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Do jakicliże więc rezultat ówr$doszedłem ?
Oto, że człowiek ma duszę, którą myśli, i serce, k tó

re czuje a uczuciem odgaduje, że życie jego na ziemi, 
jest to mały rapsod tego wielkiego życia w naturze, do 
którego sposobić się trzeba* kształcąc duszę i serce, że 
wiele, bardzo wiele ludzi gaszą lekkomyślnie w swem to
nie te dwa boskie ogniska, a na miejsce tychże stawiają 
sztucznych bożków, a ze środków czynią cele ostateczne.

Przy takiem więc usposobieniu, przy takiem odumarciu 
na zewnątrz, przy tak  spotęgowanem życiu nerwowem, mo
żecie się dziwić, że zdarzenia i postacie, puszczone przez 
taki pryzmat, rozprysły się w mem sercu na tysiące barw 
i kształtów, o których wy, żyjący życiem rzeczywistem, 
ani zamarzyć nie możecie? Powiecie, że wrażenia moje, 
które w kilku chwilach na ulicy zaznałem, były złudzeniem, 
skutkiem jakiejś choroby nerwowej. Nie mogęż ja  tego 
samego twierdzenia użyć przeciw" wam ? Nie mogęż wyrzec 
że bezwzględna negacya obcow7ania duchów7 i tychże istnie
nia jest skutkiem choroby fizycznej ? Prawda, że suchoty są 
chorobą; niejestże nią równie niezwykła otyłość?

Nie przeczę zresztą, żem się łudził, że to, ćo w tej 
kobiecie i jej głosie znaleść chciałem, z własnej wydoby
łem duszy, i odziałem je  w te  fantastyczne błyskotki, w 
jakie odziewa dziecko drewnianą lalkę. Ale to być nigdy 
nie mogło. Nie wyszedłem na ulicę chciwy marzeń i a- 
wantur, nie niosłem z sobą gotowych ram do powieści, w 
które mógłbym włożyć pierwsze lepsze ujrzane postacie i 
je  blaskiem fantazmagoryi oświetlić. Szedłem bez myśli, 
bez marzenia, jak  więzień do otwartej swojej kaźni: co 
większa, nie mając już swojej przeszłości, szedłem bez na
dziei przyszłości.

Na jej głos'dopiero uczułem wr sobie prąd życia, a jej 
uścisk był za silny dla budzącej się dopiero z letargu du
szy; — on ją  zabił.

W rażenie jednak to było zupełnie bez egoizmu. Ża
dna myśl nie powstała we mnie, żebym tę kobietę mógł 
kochać, lub od niej wzajemności żądać. Uczucie moje by
ło ■ czemsiś więcej, niżeli uczuciem miłości. Że mnie tem 
samem uczuciem wzajemną była, o tem nie wątpiłem; ale 
zkąd to wiedziałem ? o tem nie mogę zdać sprawy.

Uczucie moje nie było uczuciem niepokoju, tęsknoty, 
jakiejś żądzy nieokreślonej; przeciwnie, było to jakieś bło
gie ukojenie i głęboki, jednostajny spokój, i błoga rezy- 
gnacya tego, co nam sprawia tutaj boleść i cierpienie. Jak  
tam te uczucia cechują miłość ziemską, tak  te  są słabym 
obrazem tego niepojętego szczęścia, które ma być udzia
łem duchów w nagrodę ich czynów dobrych.

Niemówię wam więc, żem się zakochał i w szale tego 
uczucia fantazyował, ale mówię wam, że w tej nieznajo
mej kobiecie, której już nigdy widzieć nie miałem, znala
złem, co mnie nagle do niej przyciągnęło, i dziwnym wy
pływem jakiegoś uzdrawiającego magnetyzmu moją boleść

zmniejszyło. Wiedziałem, że pod tem  obcem nazwiskiem jes t 
ktoś, co mnie nie tylko zrozumieć może, ale je s t mnie na
wet pokrewnym duszą i boleścią życia; chciałbym tylko 
chwil kilka być przy niej, jej się zwierzyć z tem, co naj
mocniej mnie dolega, a biorąc z je j serca kilka drogich 
łez współczucia, poszedłbym niemi ukojony, na dalsze 
burze mego żywota.

Lecz do świadomości tego czystego uczucia przysze
dłem dopiero po wielkiej ,  wewnętrznej walce. Zdaje się 
że wrażenie to  napotkało w mem sercu różne przeszkody, 
a nim się do blasku i przezroczy bóstw7a wyklarować mo
gło, musiało przebyć proces rozkładowy, który w niem po
niszczył atomy ziemne.

Tak usposobionego zastał mnie brzask dniowy i po
zwolił spokojnie rozpatrzyć sie wr niojem ciaśniejszem wię
zieniu.

Że mnie uwięziono, nie dziwiłem się wrcale. Były to u 
mnie zdarzenia peryodyczne, z tą  tylko różnicą,' że z po
czątku pojawiały się jak  dzieła uczonych akademii francu
skiej, w nieco odleglejszych interw alach: później jednak 
poczęły maleć na poszyty, ale za to przychodziły często 
jak  „Revue de deux mondes.“ Przywykłem wreszcie do 
tego, jak  się przywyknie do gazety, a w końcu nawet ro
zmiłowałem się w7 tem.

Zkąd to się jednak brało, łatwo wam wrytłumaezyć.
Chodziliście pewnie do szkoły i wiecie, że w każdej 

klasie był ktoś, „co gładził grzechy11 szkolnego uniwersum. 
Gdy w klasie powstał mruk nieukontentowania, ten „ktoś“ 
odbierał za to plagi. Gdy sprawca jakiego figla nie mógł 
być wykryty, ten „ktoś“ „dla przykładu11 poniósł wzoro
wą karę. Ktoś zagwizdnął — nasz „ktoś11 sposobi się już do 
poświęcenia jak  drugi Regulus, za koleżańskie uniwersum! 
I  któż je s t ten biedny „ktoś? 11 — Oto, ofiara zbiegu o- 
koliczności, że raz na podobnym figlu złapany i ukarany 
zosta ł! Fatalna to konstelaeya, pod którą taki „ktoś11 
się znudzić musi! a że każde „fatum11 ma być nieubłaga
ne, wrięc z wielkim stoicyzmem przyjąłem ten wybryk me
go dziwacznego losu i począłem się swobodnie po mojej ka
zamacie oglądać.

Z okrągłem sklepieniem podobną była ona do arbuza, 
wr jakim „Miinchauzen11 radzi łapać dzikie kaczki. W  isto
cie przyrównanie to miało tyle prawdopodobieństwa, że 
tylko dzikich kaczek brakowało.

Zaledwie bowiem kilka cali niżej okna, biła o granito
wą ścianę fala wody, puszczonej kanałami w około forte
cy. Na pięć łokci od okna zamykał się mój widnokrąg 
sterczącą równie z szarego granitu ścianą, która formowa
ła stromą spadzisfość drugiego okopu. Prędko więc skoń
czyłem ten przegląd, bo był mały, treściwy i nader poje
dynczy. Łóżko, stołek i dzbanek z wodą, otoż cala treść 
tego, cztery kroki w szerz i wzdłuż mającego apartamen
tu. Po tem sumarycznem zapoznaniu się z miejscowością,



w której poczynał się dram at nader nudny, począłem prze- 
myśliwać nad możdiwemi powodami, które śród mojej dzi
wacznej awantury, zaimprowizowały ten  niespodziany epizod.

Dopiero po uspokojeniu się wrzących władz moralnych, 
poczęła mnie się rzecz wyjaśniać. „Portemonnais," którym 
moja ..st rani era " tak  spaniałomyślnie rozrządziła, zawierał 
kilka notatek niewinnych, a przedewszystkiem bilety zmo- 
jem nazwiskiem. Myśl więc, że zbieg je s t złapany a mój 
„portemonnais" przy nim, jako corpus delicti znaleziony, po
grążyła mnie w myśli nie nader przyjemne.

Forteca bowiem była w stanie oblężenia : wszystko więc 
podlegało władzy wyjątkowej. Ktokolwiek bądz inny, ob
winiony o danie pomocy zbiegłemu więźniowi tortecznemu, 
byłby podpadł zwykłej ka rze , która, w takich okoliczno
ściach na podobne przestępstwa wyrzeczona bywa. Zemną 
jednak miała się rzecz inaczej. Przestępstwo to z mojej 
strony mogło by się opierać na powodach dalej sięgających 
a co najbardziej, odebrałoby mnie ostatni szczątek nadziei, 
jaką  dla mojej przyszłości w spokojnem i przyzwoitem mo- 
jem zachowaniu się widziałem. Fatalne to zdarzenie osta
tnie rozstroiło wyciągnioną strunę moich marzeń do życia 
na ziemi rodzinnej, i strąciło mnie w przepaść, bez ratunku.

Obok tej straconej już na zawsze nadziei życia rze
czywistego, w jak  złudnych kolorach promieniły się w mo
jej pamięci powzięte tej nocy wrażenia! Znanym powsze
chnie pewnikiem jest, że sparaliżowana jedna strona życia 
człowieka, wlewa swe życie w inną, potęgując i podnosząc 
jej strój i głos. Przerażony następstwem tak fatalnego 
zdarzenia, wzdrygnąłem się, a skon moich, mozolnie skom- 
binowanych nadziei, rozpoczął się. Lecz w miarę dogory
wania tychże, odzywała się tem głośniej-fibra uczucia,item  
siłniejszemi zabrzmiała akordy. A z najdziwaczniejszych, e- 
terycznych tonów uplotła się nagle jakaś nieznana mnie 
dotąd melodya, która jak  płaczka ną pogrzebie mojej przy
szłości, śród płaczu i jęku, rzuciła kilka tonów śpiewnych, 
i harmonijnych, by niemi ukoić rozstrój serca a ducha u- 
wieść w krainę zaświata!....

Zdawało mnie się, że nieszczęście moje przy wiedzy 
tej wyższej, dziwną potęgą nademną czuwającej istoty, nie 
mogło być tak niebezpieczne, jak  je  z początku zimny roz
kład rozumu przedstawił.

Po krótkiej walce uwierzyłem sercu, i uspokoiłem się 
po raz wtóry. Kaz, że uczucie moje, dziwne i szczegól
ne, było uczuciem czystem, i więcej duchowem, niżeli je 
Platon przedstawia: driigi, że wypadek fatalny, przy opie
ce nieznajomej, mnie przyjaznej osoby, wszelki zly pozór 
utracić musi.

Spokojnie, z wypogodzonem czołem, czekałem dalszego 
biegu rzeczy. Dla rozerwania się chodziłem po kazama
cie i czytałem napisy na murze, w najrozmaitszych na świę
cie językach. Śród tego zatrudnienia jednak patrzyłem co 
chwila na drzwi dębowe, pokrzyżowane sztabami z żelaza

i dziwnie gwoździami jak  trumna wybite, rychloli do wię
źnia się otworzą. A  czy zgadniecie kogo oczekiwałem?.... 
J ą  oczekiwałem; dla czego? z k ą d ?  na co?... na to wam 
nie odpowiem. Serce mnie mówiło, że będę z nią mówić. 
W prawdzie było to rzeczą niepodobną, a może dla mnie 
szkodliwą, jednak —  serce mnie wierzyć kazało.

I  w samej rzeczy koło dziesiątej godziny, usłyszałem 
brzęk kłuczów. Drzwi moje skrzypnęły. Czy uwierzycie 
kogo ujrzałem ? Niestety! Zamiast mego anioła opiekuń
czego, ujrzałem nos czerwony, czarne, potężne Wąsy i si
we jak  mleko bakenbarty. W  tych rysach niebyło wcale 
wdzięku geniusza opiekuńczego, ale przecież pewny wyraz 
typu opiekuna, jak  go biedne sieroty pojmują.

Oznajmił mnie grzecznie i słodko, że jeden z moich 
znajomych wywiązując się z długu u mnie zaciągnionego, 
złożył w kancelaryi nadzorczej winną mnie sumę. „Możesz 
pan nią rozrządzać dowolnie — dodał z dowcipnym uśmie
chem ; a co do wiktu, takowy, zdaje się, będzie f r a j .  Bo- 
dajto młodym być, ciągnął dalej, wnosząc z korytarza spo
ry kosz do kazamaty — to i damy zajmą się nim, gdy go 
nieszczęście zdybie. A o starym i pies by nie zawył.

Z całą kurtoazyą i uśmiechem dyplomaty, rzekłem pro- 
fiosowi kilka słów, pochlebnych dla jego czarnych wąsów 
a siwych bakenbartów, przyczem i czerwony nos nie obe- 
szedl się bez sporej szczypty kadzidła.

Tymczasem z kosza poczęły Avychodzic różne garnuszki 
i garnuszeczki, przysmaki i przysmaczki, słowem stało prze- 
demną śniadanie, urządzone i zastawione z całym komfor
tem wyższego towarzystwa.

— Czy mogę wiedzieć kto o mnie pamiętał ?
— Poradź się pan w okolicy serca, a może i ja  wtedy 

się dowiem.
Domawiając tych słów, uśmiechnął się przyzwoicie, i 

jeszcze przyzwoiciej drzwi za sobą zamknął.
Z jakąż ciekawością oglądałem każdą drobnostkę tęgo 

śniadania! W e wszystkiem widziałem jej pamięć dla mnie, 
jej staranność ulżenia mnie cierpień, których przyczyną była 
sama. Lecz w głębi duszy darowałem jej tę porywczość i 
nierozmyślność, a nawet cieszyłem się z tego, że miałem 
teraz sposobność, zajmować ją  moją osobą, a nawet... na
wet ją  mojem cierpieniem zobowiązać.

Tyle próżności mieści się w naszein sercu, śród naj
wznioślejszych jego uczuć!... (C- d. n.)

Nad Wisłą.
Oj Stachu, m ity  S tach u !
Oj ciecze w od a  z dachu.
Oj w iosn a  da w iosen ka.
N ied łu g o  lód p op ęk a!

Oj zim a, tw a rd *  zim a  
O ryla*) w  chacie  trzym a,

*1 Orvl. flis. żeglarz na W iśle.
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Pod śniegiem  traw k ę  m łodą,
A ja sk ó łk ę  pod w odą.
Oj zim a, tw ard a  zima,
W  ch a łu p ie  drzew a niem a,
Ni ch ru stu  na ognisko,
A słonko  jeszcze uisko.

Ptaszek się w w odzie piuska,
L)o łasa  jedzie zw ózka.
W yciągaj S tachu  w iosła ,
Bo w oda lód podniosła.
Pan Jezus oj ła sk a w y !
N iedługo p rzy jdą  sp ław y ,
A do k ale ty  grosze,
Co ją  na sobie noszę

Oj dalej S tachu dalej,
Pośrodkiem  kra  się w ali. l 
Sroga ja k b y  moc boża,
W isła  się rznie do m orza;
A m y dzieci tej w ody ,
Na hulanki, przygody ,
Na g alary  a  śm iało ,
Ażeby aż zagrzm iało .

Hej re tm an y ! re tm any!
Pójdźcie nad brzeg  w iślany,
Słoneczko w am  przyśw ieci,
Kulik przodem  poleci,
1 ten bocian daleki,
T ęskny do naszej j-zeki, 
i ta  w ro n k a  siodłata,
Co nad sosny  podlata,
I k ruki niespokojne,
Co się k up ią  na wojnę,
Co się chm urą  tak  garną,
Że na śniegach aż czarno;
Poleci i skow ronek,
Żeby ośpiew ać dzionek,
I po w odzie, po szklistej 
W iatr pow ieje ojczysty.

Oj pow iej w ia tru  w schodni,
Bośmy już  w iosny  godni,
Czy godni, czy  niegodni,
Powiej w ietrzyku w schodni......

  _______  1 . Lenartow icz.

Wspomnienie o Stanisławie Starzyńskim
(z  podróży  F ran c iszk a  Kowalskiego.)

Nakoniec, stanąłem u kresu mojej podróży, Zamiecho- 
wie, należącym podówczas do Stanisława Doliwy Starzyń
skiego. Mieścina, jak zwykle u nas, żydowska, ale poło
żeniem swojem mile zajmująca oko. Leży nad skalistym 
ja rem ; domy zasypane aż w dół do rzeczki, podsycanej 
licznemi źródłami, z boku jaru wytryskającemi. Rynek o- 
zdobiony pięknym, przez samegoż Starzyńskiego wystawio
nym kościołem, który przy mnie dopiero ukończonym zo
stał. Ja to na marmurowej płycie, umieszczonej nad wcho-

dowemi drzwiami, własnoręcznie wykreśliłem napis; lni- 
mortuli mor taks. Mysi tę wziąłem z pięknej gotyckiej ka
plicy w Zaboroiu pod Luckiem.

Mały, ale stromy i głęboki, pełny źródeł, skalisty pa
rów, idący prostopadle do wielkiego wąwozu, oddziela w 
Zamiechowie miasteczko od dworu i dworskich ogrodów. 
Dom porządny o piętrze, z pięknym dziedzińcem, oficyna
mi, stajniami, ujeżdżalnią, był mieszkaniem Stanisława Do
liwy Starzyńskiego, który w nim sam jeden siedział, du
mał, czylał i pisał. W chwili mego przybycia był on w 
polu przy jakichś gospodarskich robotach, bo mu literatu
ra nie przeszkadzała w gospodarce. W krotce powrócił 
i serdecznie ucieszył się mojem przybyciem. Po herbacie 
oprowadzał mię wszędzie w domu, koło domu, po ogro
dzie i t. d. Wróciwszy, zauważałem, że nad wchodowe- 
mi drzwiami domu była wmurowana marmurowa tablica, 
ale bez napisu. Na moje zapytanie odpowiedział gospo
darz, że ma ku temu myśl gotową, ale nikogo znaleść nie 
może, coby mu ją pięknie, kaligraficznie wykreślił. Ja się 
podjąłem tej roboty i w  kilka dni stanął na tablicy filozo
ficzny jego pomysłu napis:

„Chceszli być szczęśliw ym , -zajmuj miejsca m ato i  m ato  
j e  odmieniaj. *

Wtedy, w mojem przekonaniu, szczęśliwym był Sta
rzyński. Nie odmieniał miejsca i wszystko mu sie uśmie
chało, zdrowie, majątek, przyjaźń, o miłości tylko nie sły
szałem ; żadnych nie miał prozaicznych obowiązków, ża
dnych kłopotów, swoboda umysłu najzupełniejsza. Trze
ba było trzymać się aż do końca swojego miejsca i nigdy 
go nie odmieniać; ale on właśnie postąpił później w brew  
swemu na tablicy napisowi, bo przedawszy raptem Zamie- 
chów, kilka razy zmieniał siedzibę. Z Zamiechowa prze
niósł się do miasteczka Zbrzyzia nad Zbruczem, gdzie so
bie kupił małą cząstkę. Raz mu doniesiono, że jeden z je
go nowych poddanych, z przyczyny hulanki, przedał na 
jarmarku parę wielkich wołów, a kupił dwa małe byczki. 
Rozgniewany dziedzic zaczął go mocno strofować za ta
kie marnotrawstwo, ale roztropuy chłopek zkonfundował 
go rezolutną odpowiedzią: «ja tak zrobiłem jak pan, coś 
przedał Zamiechów, a kupił sobie nędzną część w Zbrzyziu.“ 

W Zamiechowie ja byłem nieodstępnym prawie towa
rzyszem Starzyńskiego. Mieszkałem w ogrodzie, w pięknym 
domku, zwanym łazienką, otoczonym drzewami, gdzie 
wiosną i latem brzmiała bez ustanku urocza pieśń różnego 
ptactwa, a słowiki wglądały w moje okienka, jakby się 
dowiadując, czy się zachwycam ich czarodziejskim śpie
wem, czy też piszę dla nich sielanki? Od mego domku krę
ta uliczka śród gęstych drzew i krzewów zbiegała na dół 
do sadzawki, wyłożonej kamieniem, napełnionej źródlaną 
wodą, z której rączy strumień skacząc po kamieniach, pę
dzi do gorzelni, a ztamtąd rzuca się z łoskotem ku bystrej 
rzeczce, szumiącej w głębi wąwozu.



Siedząc tedy w mojej łazience, obok lektury zajmowa
łem się pisaniem, ułożywszy sobie przepolszczyć całego 
Moliera, do czego mnie Feliński i Kropiński zachęcali. Dziś 
widzę, że komedye Moliera, jak są w oryginale, nie przy- 
stoja wcale do epoki naszej. Nastały zupełnie inne czasy, 
inne obyczaje, inne warunki przyzwoitości. Ale należy od
dać Molierowi sprawiedliwość i nie uwłaczać jego wielkim 
zaletom i zasługom; on pierwszy pokazał komedyę praw
dziwą i w naśladowaniu Plauta, Terencyusza, oraz Hisz
panów i W łochów, umiał swym sztukom nadać barwę o- 
ryginalności, a w malowaniu charakterów przewyższył współ
czesnego sobie, najsławniejszego z poetów, Rassyna.— Nie
wyczerpany jego komiczny dowcip, najweselsze i najśmie
szniejsze żarty, ironia, żywość działania osób, najpraw- 
dziwszemi malowane kolorami, dziś jeszcze nawet zajmować 
mogą. Wszyscy najlepsi późniejsi komicy musieli czytać i 
studiować Moliera. Sztuki więc jego, chociaż dziś na sce
nie, tak jak są, wystawione być nie mogą, jednakże dla 
niezaprzeczonych jakie w nich jaśnieją zalet, od wszyst
kich. mianowicie pisarzy komicznych, czytane być powin
ny. To mnie w Krzemieńcu jeszcze skłoniło do tłumacze
nia Moliera; ale starałem się ile możności przebrać go w 
strój polski. Zresztą, w epoce kiedym nad nim pracował, 
literatura nasza żyła nie własnem, ale pożyczanem, łaciń- 
skiem i francuskiem życiem; a ja stojąc na pograniczu 
dwóch piśmiennictwa okresów, chciałem według sił mo
ich służyć poczciwej sławie.

Starzyński odwiedzał mię prawie co rano, zawsze mię 
przy stoliku zastawał. Czytałem mu com napisał, a on mi 
wzajemnie czytał swoje utwory. Jeżeli sam u mnie nie był, 
to przysyłał człowieka z zapytaniem: iłem tą razą wierszy 
napisał? Raz odpowiedziałem, że tylko cztery; po chwili 
przysłał mi cztery wyborne jabłka. Ja widząc, te jabłka 
i inne ogrodowe owoce są rymów zapłatą, na każde takie 
poselstwo odpowiadałem podwójną albo potrójne liczbą na
pisanych wierszy, i miałem tyleż doskonałych jabłek, gru
szek, winogron i t. p. Ja tylko nie miałem czem odpłacać 
za jego wyborne piosnki. Z Beranżera kilka ślicznie prze
tłumaczył. Fisał także wiele erotycznych elegij, ale te by
ły za nadto mdłe i wodniste; sam nawet nie miał wielkie
go w nich upodobania, czego dowiódł później, cały ich 
zbiór rzuciwszy w ogień. W papierach swych Starzyński 
był bardzo niedbały i nieporządny. Pisał zawsze rankami, 
najczęściej na drobnych świstkach, które rozpraszał w koło 
po pokoju, i nieraz porwawszy jaką elegiją lub piosnkę, faj
kę zapalał. Takim sposobem bardzo być może, iż nie wie
le z jego utworów uniknęłoby zatraty, gdyby nie Julian 
Sabiński z Bednarówki, bliski jego krewny, pełen zdolnoś
ci młodzieniec, wychowaniec Rajmunda Korsaka zBabczy- 
niec, który jego poezye własną ręką pięknie we dwóch to
mach przepisał. Nie wiem gdzie się teraz ten rękopism o- 
braca: śliczne tam były rzeczy, ze wszech miar godne o-

głoszenia. Ten p. Sabiński do Zainiechowa jeździł, bawił 
po kilka tygodni i wszystkie porozpraszane Starzyńskiego 
świstki starannie zbierał, porządkował i przepisywał. Tak 
swoją ręką przepisanych kilka zeszytów pieśni i innych u- 
lotnych poezyj, sam chował w jego tekę. Był to człowiek 
niepospolitych zalet serca i rozumu, pełen nauki, obdarzo
ny pięknym muzycznym talentem, śpiewał prześlicznie i 
tworzył stosowne motywy do piosnek Starzyńskiego. Ale 
co to za piosnki! pewnoby nie ustąpiły Beranżerowskim, a 
byłoby ich najmniej dwa spore tomy; tworzył je Starzyń
ski z niepojętą łatwością. Raz byliśmy razem w Boguszów- 
ce u PP. Dunajewskich, o maleńką mile od Zainiechowa, a 
tam zawsze wesoła zabawa, bo ją ożywiało kilka ładnych 
panien: Tańce trw ały do późna. W przerwie mazura, jed
na śliczna panienka podszedłszy do Starzyńskiego, zapytała 
czemu nie tańcuje?—Ze wstydem wyznać muszę— odrzekł 
zagadniony, że nie umiem, chociaż się onego czasu uczyłem.— 
Wielka szkoda— rzekła dziewczyna, miałbyś pan ze mnie 
niezmordowaną tancerkę! Ale że pan nie tańcujesz, to po
winieneś zaśpiewać nam jaką śliczną piosneczkę. — Prosi
my! prosimy! zawołało całe grono.

Starzyński, patrząc w oczy ślicznemu dziwczęciu, za
śpiewał zaraz mazurka:

o-lj kład ze mną zrób dzieweczko,
Z oczywistym twoim zyskiem:
Dam ci piosnkę za piosneczką,
Ty im uścisk za uściskiem.
Przy układzie1 tym obstawaj,
A gdy małe widzisz zyski;
Ty mi piosnek nie oddawaj,
Ja ci oddam twe uściski.1

Oklaski zagłuszyły muzykę, która nowego mazura grać 
zaczynała. Mojem zdaniem, Beranżer nic piękniejszego, nic 
dowcipniejszego nie zaśpiewał. W  takim rodzaju są wszyst
kie erotyczne piosenki Starzyńskiego. W artoby je drukiem 
ogłosić, ale już nie wiem gdzie się obracają zeszyty Sa- 
bińskiego ręką przepisane*).

W epoce przybycia mego do Zainiechowa, Starzyński, 
literatury niemieckiej zwolennik, pracował nad tłómaczeniem 
lirycznej tragedyi Grillparcera: d ie  A h n f r a u  (Matka rodu), 
w czterech aktach, ośmiozgłoskowym wierszem. Ta sztuka 
w oryginale pisana jest w części rymowym, w części bia
łym wierszem, trzeci akt cały nie rymowy. Starzyński w 
tłumaczeniu poszedł za oryginałem, przez co swój prze- 
przekład pozbawił jednego z największych wdzięków po- 
ezyi polskiej, w której rytm nie zastąpi końcówki. Długoś- 
my się o to z nim spierali, aż nareszcie dał się przekonać 
lecz nie chcąc się zajmować nudnemi przerabianiami doko
nanego dzieła, zwalił to na moje barki. Tak więc cały akt 
trzeci jest właściwie mego tłumaczenia. Sztuka ta po raz 
pierwszy graną była w Kamieńcu, gdzie ją z nąjwiększemi

*) Znajdują się we Lwowie w  ręku przyjaciół zmarłego. R.
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przyjęto oklaskami. Rola Jaromira była tryumfem dla Se
weryna Malinowskiego, wybornego aktora, który na najświet
niejszym Warszawskim teatrze mógłby się chlubnie popisać. 
Wystawiano ją  później w Warszawie i Lwowie, z równem 
powodzeniem. Mimo to jednak są w niej wady, którym 
Grillpareer zwykle ulegał: zanadto wiele fałszywej egzalta- 
cyi > szumnych wykrzykników, któremi ten pisarz często 
zastępował brak dramatycznej wzniosłości.

Po Matce rodu wytłumaczył Starzyński den 29 Februar 
Mullera, małą tragiczną sztukę, miernej wartości, i zaczął 
przekładać piękną, tegoż autora, tragedyą, pod tytułem: die 
Schuld (Przewina), w czterech aktach, wierszem lirycznym, 
Grillparcerowskim, ale nie skończył tej pracy. Dopiero w 
dwadzieścia lat później ja  tego dokonałem, i przetłumaczo
ne przez siebie dwa ostatnie akty włożyłem w tekę S ta
rzyńskiego. Piękna to sztuka, ale ma te same wady co i 
Matka rodu; dotąd nigdzie graną nie była •*). Starzyński do 
swych tragedyj wielką przywiązywał wagę, nie dbając o 
piosnki; tymczasem o pierwszych prawie zapomniano, kiedy 
ostatnie dotąd z ust do ust przechodzą.

Galery ta tnę sów stanu.
1) Hrabia Strafford de Redcliffe.

Aż do roku 1852 zwał się Strafford Canning. Zostaw
szy parem przybrał nazwisko Redcliffe. Pochodzi on z zna
komitej rodziny kupców angielskich, wyniesionej do godno
śc i parów. Sławny minister Canning był jego bliskim krewnym.

Dzisiejszy poseł angielski w Stambule, urodził się w 
r. 1786. Mając lat 10 posłany był do szkoły w Eston, 
gdzie posyłają synów najznakomitszej arystokracyi. Ztąd 
udał się do Cambridge, gdzie został członkiem kolegium 
królewskiego. Nie czekając graduacyi na magistra, porzu
cił Cambridge. Stryjeczny bowiem brat jego, wówczas se
kretarz spraw zagranicznych, powołał go do siebie. Było 
to w r. 1807. Z początku był sekretarzem prywatnym mi
nistra, lecz już w tym samym roku towarzyszył ambasa
dorowi Merry w poselstwie do Danii a w roku 1808 z 
ambasadorem Adair posłany był do Konstantynopola. Po
selstwo to znalazło Turcyą bardzo nieprzychylną Anglii, z 
powodu wizyty, którą flotta angielska w r. 1807 oddała 
Stambułowi. Pomimo tego zręczności posłanników udało 
się zawrzeć w pierwszych dniach r. 1809 pokój między 
Anglią i Turcyą. Do tego wypadku tak wiele przyczynił 
się młody Canning iż już r. 1810 został mianowany se
kretarzem poselstwa, a gdy Adair’a odwałano, i ambasado
rem. Rossya wtedy była w wojnie z Turcyą a tu i Napo
leon (1812) posuwać się począł z wojskami swemi ku Wi
śle. Anglii zależało wiele na tern aby między Rossyą a 
Turcyą przyszedł pokój do skutku i Rossya mogła swe 
wojska, wysłane nad Dunaj, cofnąć i przeciw Napoleonowi 
obrócić. Przekupstwem i namową skłonił Canning Turcyą 

*) We Lwowie grana była w r. 1843. R.

do zawarcia pokoju w Bukareszcie. Był to pierwszy try
umf, jaki Canning odniósł w swym zawodzie.

Odwołany później z Stambułu, gdy w rócił do ojczyzny, 
udał się znowu do Cambridge, i chcąc złożyć dowod iż 
nie nadaremnie spędził lat kilka w zakładzie, świetny exa- 
men odbył i graduowany został na magistra sztuk wolnych 
i baccalaureusa artium.

Choć minister pełnomocny i zastępca Króla u mocarst
wa pierwszego rzędu, nie wstydził się ubiegać o tytuł 
magistra. W Anglii bowiem nauki klassyczne w tak Wyso
kiem stoją poważeniu, iż najpierwsi mężowie stanu szczy
cą się graduacyą akademicką.

Gdy whigowie wrócili do steru rzędu, Strafford Can- 
ning użyty był do rozmaitych szczegółowych poleceń. W 
r. 1814 posłano go do Szwajcaryi, gdzie wspierał ukon
stytuowanie się kantonów w federacyą republikańską. Ztam- 
tęd udał się na kongres wiedeński. Dopiero w r. 1820 zo
stał mianowanym stałym ambasadorem do Stanów Zjednoczo
nych. Pokój gandawski był zanadto pospiesznie zawarty, i 
najważniejsze kwestye zostały nierozstrzygnięte. Po trzechlet
nich usiłowaniach zaw arł Canning z Stanami ugodę, która 
jednak nie zyskała sankcyi rządu angielskiego.

Odwołany z Ameryki w r. 1823, już w następnym roku 
z osobnem poleceniem w ysłany został do Petersburga. Po
zornie miał niby pośredniczyć w imieniu Anglii przy ugo
dzie między Rossyą a Zjednoczonemi Stanami, o granice w 
północnej Ameryce, a istotnie miał się porozumieć z Carem 
Alexandrem względem Grecyi. W  tym samym celu 
Canning w racał na Wiedeń i Berlin, a w następnym roku 
mianowany ambasadorem do Stambułu, dłuższy czas jadąc 
tam, bawił w Korfu celem zbadania stosunków greckich i 
porozumienia się z znakomitszymi Grekami. W Konstanty
nopolu miał sułtana ująć, aby był przyjaźniejszy Grekom, 
a z Rossyą zaw arł ugodę. Pierwszego osięgnąć nie mógł, 
traktat rossyjsko-turecki przywiódł jednak do skutku. Gdy 
w r. 1827 mocarstwa europejskie rozpoczęły konferencye 
w Londynie w sprawie wschodniej, powołano z Stambułu 
Canninga, jako męża stanu, który konferencyi co do sto
sunków Turcyi najlepsze mógł dać inlormacye. Po zam
knięciu konferencyi londyńskich wrócił do Stambułu, aby 
za Grekami i nadal przemawiać. Sułtan rady jego słuchać 
niechciał. Stratford zerwał stosunki z Turcyą i wyjechał 
z Stambułu. Nastąpiła bitwa pod Nawarinem. (C. d. n.)

Rozmaitość.
* C esarzew icz Jego Ilo ść  ósmego tego miesiąca powrócił do 

Lwowa. D rogatek miejskich witany był przez p. burmistrza i licznie 
zgromadzonych obywateli. Lesarzewicz zwiedził fabrykę żelaza w Za
kopanem i na Czorsztyn, trzy dni zabawiwszy w Tatrach, traktem pod
górskim przez Sanok i Sambor wracał do Lwowa, zwiedzając po dro
dze wszędzie urzęda i zakłady publiczne, mianowicie szkoły. Wszę-. 
dzie zbierali się bardzo licznie obywatele, i prezentowali się Cesarze- 
wiczowi.
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* Nieznane dotąd widowisko ściąga tłum y w Paryżu do teatru Porte- 

Saint-Martin. Świeżo przybyła trupa sztukmistrzów chińskich jest ca
lem tej ciekawości publicznej: Jakoż rzeczywiście niepodobna sobie
wyobrazić pocieszniejszych karykatur. Parawany, wachlarze, herbat- 
niczki, nic a nic nie przesadziły chińskiej brzydoty; cudaki, które na 
nich nieraz podziwialiśmy, uważając je za wybryk niesmacznej fanta- 
zyi, sa najwierniejszym dagierotypem z natury zdiętym. 1 pomyśleć 
dopiero, że jest ich tam takich 300,000,0(11 na jeden model ulanych, 
i że patrzą na siebie bez śmiechu!

Dziwny, niepojęty to naród: starzec i dziecko zarazem, znał jesz
cze przed potopem wszystkie wynalazki Europejskiej oświaty, jakoto: 
igłę magnesową, proch, druk, studnie artezyjskie, gaz, i nie posunął 
się odtąd ani na krok dalej. Smiesznie-poważny, poważnie-szalony, 
pełen zepsucia, namiętny na zimno, oczytany i ograniczony zarazem, 
jada za przysm aki psy zdechłe i gniazda jaskółcze, a mówi jakby 
niemowlę w kolebce oderwanemi zgłoskami bez ładu, ani związku.

Po krótkiej sztuczce, która służy za prolog Chińczykom, wycho
dzi na scenę mandaryn O-Mi-To-Fo, człowieczek maleńki, z wielką 
głow ą, rodzaj porcelanowej pagody, z 12stą towarzyszami monstru
alnej brzydoty, w sukniach atłasowych, pomalowanych w węże i 
smoki. Mandaryn siada w krześle, a orszak wybija mu pokłony. Po
tem dwunastoletni chłopiec, podobny do czerwonego jabłka, z czarne- 
mi ślepkami, z uszami mocno od g łow y odstającemi, w yrzuca w po
wietrze trzy różno-kolorowe lśniące kule, które chwyta i odbija z 
nadzwyczajną szybkością, to nogą, to wachlarzem, a kulo krążą ko
ło  niego ciągle jak  świętojańskie robaczki, powracając doń zawsze 
jakby magnesem przyciągane. Następnie ów chłopczyna skacze z nie
pojętą zręcznością, chodzi na głowie, i przewraca koziołki trzymając 
w  zębach filiżankę, talerze pod pachą i między kolanami, ani jedne
go z nich nie rozbiwszy. W szystkie te sztuki dzieciak dokazuje bez 
żadnego wysilenia ani zmęczenia, z najpocieszniej błazeńską miną, 
jaką sobie tylko wyobrazić można. Po nim dwaj Chińczyki przyno
szą długi bambus. Gdyby ktoś utrzym yw ał, że można podnieść sie
bie samego za w łosy, nie uwierzylibyście dotąd, ale w  teatrze Porte- 
Saint-Martin przekonałem się, że można. Mieszkańcy państwa niebie
skiego mają, jak wiadomo, ogoloną głowę, na jej wierzchu tylko d łu 
gi kosmyk zostawiają, i splatają go w warkocz. Otóż dwaj Chińczy
ki trzymają bambus, a trzeci siada na podłodze z podwinionemi no
gami, przekłada przez bambus swój warkocz, chw yta za drugi jego 
koniec, i jak  wiadro korbą ze studni ciągnione, okręca swój sznur na 
walcu, tak on przerzuca się, zniża, to znów podnosi na owym natural
nym sznurze, przyrosłym  na środku czaszki. Nie jestże to prawdzi
wie chińska sztuka, bo wykonalna tylko przez Chińczyka? Grzmotem 
oklasków przyjęto tę osobliwszą gimnastykę.

Sztukmistrze wykonywali potem wiele jeszcze zabawnych łam a- 
nin w tym rodzaju: ale zakończyli widowisko straszną, niesłychaną 
dotąd igraszką, na którą patrząc, w łosy  na głow ie powstają.

Jeden z nich kładzie na przybitej desce otw artą rękę, drugi sta
je naprzeciw niego opodal, a mając w  ręku pęk ostro zakończonych 
nożów, rzuca jedne po drugich na desk ę , w  którą wbijają się mię
dzy palcami człowieka... Jeden w łos w  tę lub owę stronę, a ręka 
by łaby  przybita do deski. Doprawdy nie wiedzieć, którego z tych 
dwóch ludzi więcej podziwiać: czy tego co rzuca noże, czy tego co 
mu za cel służy? Cóż za pewność siebie, krew zimna i niepojęta od- 
odwaga! Ale nicdosyć na tem: Chińczyk zamiast ręki, głow ę podaje, 
a  noże św iszczą i wokoło niej utykają... Jedno drgnięcie m uskułu w 
ciskającej ręce, o śmierć drugiego przeprawia!

Przyznaję, że równie przerażającej zabawy w  życiu niewidziałem .

* Szarnil jest w każdym względzie nadzwyczajnym człowiekiem. 
Lud jego jest mu oddany z duszą i ciałem. Dmie on nietylko pano
w ać nad narodem lecz i nad samym sobą. Spokojny zawsze jak

! posąg marmurowy, czy Wyi o k śmierci ogłasza, czy nagrody rozdaje, 
nieruchoma jest zawsze twarz jego. Ani najlżejszego uśm iechu, ani 
najuieznaczniejsy.ego drgnięcia powieką nikt nie dostrzeże. Posiada on 
w  wysokim stopniu talent w ładania i rozkazywania światu. Wale
czny wojownik, jest oraz natchnionym kapłanem , zręcznym organiza
torem i administratorem krain jem u podległych, równie jak  i najs ła 
wniejszym ntowcą jaki dotąd istniał na Kaukazie. Poeta o nim mó
wi, iż z oczu strzela pioruny a z ust kwiaty sypie. Jego proklama- 
cye, to sa wzniosłe ody. On na Kaukazie jest razem i Leonidasem, 
i Likurgiem i Tyrteuszem. Gdy Rossyanie w swych proklamacyach 
głoszą, że wojska ich są tak liczne jak  ziarnka piasku w morzu, Sza- 
mil odpowiada im, iż jego towarzysze są jak  m orze, które rozhu
lawszy się, zmywa ów piasek i poryw a z sobą jak  gdyby go nigdy 
niebyło. Do Kahardyńców odzywa się w  te słow a: «Nie wierzcie te
mu, iż Bóg sprzyja tam gdzie jest przemoc co do liczby. Bóg wspie
ra dobrych, których zawsze mniej byw a niż bezbożnych. Patrzcie w 
około! Czy nie mniej jest róż niż chw astu? Nie więeej b ło ta  niż 
pereł?  Nie więcej szkodliwych owadów, niż pożytecznych zwierząt? 
Czy nie mniej jest szlachetnego złota niż kruszczów podłych? A czy 
my nie jesteśmy szlachetniejsi, lepsi od złota, pereł, i najpożyteczniej
szych zwierząt! Wszystkie wspaniałości św iata przeminą, my tylko 
jedni wiecznie istnieć będziemy. A gdy więcej jest chwastu niż róż, 
czy nie mamy go wygubiać pierwej, mamyż czekać aż chwast je za
głuszy? Gdy nasi nieprzyjaciele są liczniejsi od.nas, czy mądrze by 
to było czekać, aż nas w  swe sid ła  ułow ią całkowicie? Nie m ów 
cie: Wrogi nasze usadowili się już w  Czerkei, w Achulce i w całej 
Awaryi. Gdy piorun uderza i powala j e d n o  drzewo, czyż dla tego 
drzewa inne kłonią swe wierzchołki i z trwogi k ładą się już same 
pokotem? O w y niewierni, idźcie za p rzykładem  który  wam  drze
w a dają w  lesie. Gdyby mówić m ogły, zaw stydziłyby w as. Gdy 
robak owoc j e d e n  nadtoczy, czyż owoce innne gnić m ają przeto z 
obawy aby je również robak nie naruszył?.. Nie trwóżcie się przeto 
iż wrogi nasze nieustannie nowe wojska w ysyłają  przeciw nam, m ia
sto tych wojsk które wytępiamy. Albowiem mówię wam: Nim je
dno drzewo pożyteczne dojdzie do swej dojrzałości, wyróść mogą 
tymczasem tysiące zatrutych muchomorów. Ja  jestem korzeń w  drze
wie wolności, Murydzi moi to pień, w y  zaś jesteście konarami. Nie 
myślcie iż drzewo całe usychać będzie, gdy jeden konar uschnie. Bóg 
sam odłamie suche konary i rzuci je piekielnemu ogniu na pastwę. 
Nawróćcie się więc i stańcie znowu w  szeregach naszych, którzy 
walczymy za wiarę!®

* O ważności jako też i celu zakładów wychowania młodzieży 
zbyt wiele już pisano i zbyt wiele przytaczano dowodów, ażebyśmy 
jeszcze w  tym względzie obszernie rozprawiać, i znane już powszechnie 
frazesa na pamięć przyw oływ ać potrzebowali. W  ostatnich czasach 
pojawiło się w  państwie austryackiem m nóstwo podobnych zakładów . 
Każde niemal główniejsze miasto posiada takowych kilka. Nie w szy
stkie jednak odpowiedziały i odpowiadają wymaganiom czasu i ocze
kiwaniom powszechności. Wiele z nich pomimo ogromnych planów 
i arkuszowych, samochwalstwem tchnąeych programów, zaraz w po
czątkach swego istnienia m usiały ustąpić miejsca innym, których przed
siębiorcy wprawdzie skromniejsze, ale też za to szczere, a nie łu d zą 
ce ogłaszali prospekta. Owoż pomiędzy wszystkiemi teraz w pań
stwie austryackiem istniejącemi zakładam i wychowania młodzieży 
męzkiej, zakład pana Schuberta w  Wiedniu bezsprzecznie pierwsze 
zajmuje miejsce. Przedsiębiorca, mąż nader św iatły  i wszechstron
nie wykształcony, od młodzieńczych już lat trudniąc się udzielaniem 
nauk, po ukończeniu zaś w łasnych studiów zupełnie oddając się za
wodowi pedagogicznemu, znaczne na polu wychowyw ania młodzieży 
uzbierał doświadczenia, i dla tego też coraz większego doznaje zau 
fania. Najlepszym tego dowodem jest wzrastająca z każdym  rokiem
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liczba powierzonych mu wychowańców. Obecnie liczy ten zakład 
sto kilkadziesiąt uczniów, pomiędzy którymi kilkunastu Polaków. Po
nieważ program, w którym urządzenie całego zakładu tego, jakoteż i 
wszelkie przyjęcia warunki szczegółowo wyrażone, w krotce w pol
skim wyjdzie języku, i we wszystkich księgarniach dostać go będzie 
można, przeto nadmienimy tylko, iż w zakładzie tym udzielane są 
nauki szkół elementarnych, niższej i wyższej szkoły realnej, ośmiu 
klas gimnazyalnych, a nakonisc kursu komercyjnego, urządzonego 
na sposób szkoły handlowej Lipskiej. Popisy odbywają się publicznie 
a  uczniowie otrzymują legalne zaświadczenia. Oprócz języka niemiec
kiego udzielane są także języki: polski (w raz z historyą literatury,) 
francuski, angielski, włoski, llistorya powszechna lub też pojedyn
czych narodów wykładana jest w języku polskim, niemieckim lub też 
francuskim; matematyka zaś i nauki przyrodzone, mianowicie fizyka 
i chemia, w  polskim i niemieckim. Wszyscy wychowańcy pobierają 
także nauki w kaligrafii, w  rysunkach i malarstwie, a to według po
trzeby, w rysunkach architektonicznych, krajobrazów lub kwiatów, 
niemniej też w muzyce, śpiewie, tańcach i ćwiczeniach gymnasty- 
cznych. W końcu dodać musimy, iż pan Schubert mówi po poi sku, 
a nauczyciele w znacznej części są Polacy.

* Wynalazek professora Gliickman dla zaprowadzenia komunikacji 
pomiędzy konduktorem pociągu na kolei żelaznej a mechanikiem, udał 
się zupełnie. Przyrząd umieszczony na pociągu osobno z nim wypra
wionym na próbę z North-Western do Londynu był czynny przez dni 
kilkanaście. Pruty kommunikacy.jne są obwinięte gutta-perchą i przy
wiązane do każdego wozu w skrzyni drewnianej, umieszczonej u spodu. 
Paski obejmujące druty są elastyczne i mogą się rozciągać podług 
długości pociągu. Baterja ustawiona jest na tenderze, a dzwonek na 
lokomotywie. Konduktorowie mogą dać znak, pociągając za gałkę, 
która porusza dzwonek. Przyrząd ten był doświadczany w wielu róż
nych wypadkach. Krzyżując się z pociągami, przechodząc tunele i t, d. 
Wielką jego użytecznością jest to, że w ten moment działa,

* Sposób nadania trw ałości d rz e w a . Naczynie drewniane 
np. beczkę, napełnia się rzeczną wodą, w której (na 100 części wo
dy 1 cześć) rozpuszcza się s i a r k a n  mi e d z i ;  w roztwor ten wsta
wia się w cieniu świeżo ścięte kawały drzewa klockami. Ciecz któ
rej często dolewać należy, wstępuje w drzewo codziennie na dobre 
trzy ćwierci łokcia mniej więcej, tak, iż przeciąg czasu do tej czyn
ności potrzebny, od długości drzewa zależy. Chcąc się przekonać 
do jakiej wysokości ciecz przesiąkła w drzewo, trzeba w nim wyciąć 
wiór, a świeże nacięcie zmoczyć rozczynem al ka l i ,  znanego w far- 
biarstwie pod nazwiskiem B l u t l a u g e n s a l z ;  jeżeli siarkan miedzi 
już tam doszedł, to w minucie miejsce to będzie czerwono-brunatne,
Za pomocą tego prostego środka, można drzewu nadać trwałość pra
wie niepożytą. Tym sposobem przygotowują dziś pokłady doj szyn 
wielu niemieckich kolei żelaznych,

* Odkrycie rośliny, Seradella zwanej, jest w historyi rolnictwa je- 
dnern z najważniejszych zdarzeń. Ta nowa roślina pastewna z ro
dzaju wyki, przyczyni się niezawodnie do podniesienia rolnictwa, o- 
sobliwie w okolicach piaszczystych. Seradeli,, (ornithopus sativus), 
pochodzi z Portugalii i rośnie w suchej piaszczystej lub kamienistej 
ziemi, gdzie nic innego róść nie może. Kosi się dwa razy do roku.
Raz gdy na stopę podrośnie, drugi raz gdy dwa do trzech stóp ma 
wysokości. Wszystkie doniesienia o czynionych próbach mówią je- 
duozgodnie o obiitem żniwie i wielkiej użyteczności tej rośliny. Sie
ją ją w marcu lub kwietniu na pole przysposobione jak pod hrecz- 
kę, 8 do 10 funtów na morg. Oprócz tego siać ją  równic można w 
marcu na oziminę, a w kwietniu lub maju na wschodzący owies lub 
jęczmień. Po uskutecznionych żniwach oziminy i jarzyn, na tej sa

mej potem roli w jesieni kosi się Seradella, a zbiór jej bywa bardzo 
obfity. (Frauendorfer Blatter.)

Gazette de france utrzymuje, iż wprowadzona z północnych 
Chin roślma cukrowa niezawodnie usunie buraki cukrowe. Agronom 
Villmorin rozpisał się o tern szeroko, i donosi, iż tej rośliny na he
ktarze o .30,000 kilo bywa więcej niż buraków. Przytem sok ma 
czyściejszy, obcych nieużytecznych części mniej i wydaje o połowę 
więcej cukru.

P rz y je c h a l i  od dnia 9 do 12. czerwca do Lwowa:
PP. Teodorowicz Jerzy, z Potocka. Krasicki Piotr, hr. z Roha

tyna. Bal Franciszek, z Tuligłów. Jankowski Jan , z Drohobycza. 
Madejski Piotr, ze Żurawna. Iizieduszycki Kazimierz, hr. z Niesłu- 
chowa.

PP. Majewski Jan, z Brzeżan. Rylski Antoni, z Kołomyi. Toro- 
siewicz Józef, z Kamionki. Golejowski Józef, hr. z Wiednia. Wolań- 
ski Franciszek, ze Rzepnic.

PI', Sozański Tytus, ze Stanisławowa. Sozański Wincenty, z 
Czortkowa, Fredro Henryk, hr. z Dubanowic. Lewicki Józef, z Bo
nowa. Iizieduszycki Włodzimierz, hr. ze Żółkwi. Gutkowski Fer
dynand, z Horysławic. Sobota Karol, z Pcdhorek.

PP. Flondor Jerzy, z Czerniowic. Mikuli Jakób,ze Slanisławo- 
wa. Lipiński Gustaw, z Orłowa. Siemiński Wilhelm, hr. z Jarosławia, 

W yjechali od dnia 9 do 12. czerwca ze Lwowa:
PP. Bartmański Emil, do Iwonicza. Zieliński Jan,  do Brzeżan. 

Zatoiski 1 eodor, do Zatora. Babecki Kajetan, do Stanisławowa. Lanc- 
koroński Ieodor, hr. do Narola. Raczyński Jakób, do Jaworowa. 
Wojna Ignacy, do Piętrzyć. Malczewski Stanisław, do Cześnik.

PP. Brunicki Józef, br. do Podhorec. Fredro Edward, hr. do Przemy
śla. Dzieduszycki Kazimierz, hr. do Bartaiowa. Nahujowski Antoni 
do Czernicy. Teodorowicz Jerzy, do Potoczka. Dzieduszycki Zy
gmunt, hr. do Złoczowa.

PP, Dunik Jan, do Głęboki, llleniecki Wincenty, do Wolicy. 
Walewski Aleksander, do Kłodna. Czacki Aleksander, hr. do krecho- 
wa. Skolimowski Julian, do Dynisk. Starzeński Michał, hr. do Prze
myśla. Lewicki Kajetan, hr. do Chorostkowa.

P. Smarzewski Nikodem, do Trnskawca.

Dzisiejszy. Kurs lw ow sk i. Gotowką towarem.
DHkat h o l e n d e r s k i .......................................... z ł r . 6 kr. 12 z łr . 6 kr. 18 .
D u k at c e s a r s k i .................................... n 6 o 15 » 6 2 0 .
P ó J iin p e ry a l  zł .  r o s y j s k i ............................- » 10 n 45 u 11) o 50.
R ubel s re b rn y  f o s y j s k i ................................... n l 4 •* 2 " 5.
T a la r  p r u s k i ............................................................... o l n - o 2 » 1.
P o lsk i k u ra n t  i p ię c io z ło tó w k a  . . . . n 1 u - 30 °  x 1 a 31.
G alicyjsk ie  lis ty  z a s ta w n e  za  100 z ł r .  .  . 92 ” 24 » n » 40.
Kurs telegrafow any z W iednia W czoraj o 2 ? . . popolud.

Atnszterdam...................  1117,, M a rsy lia ............................  1 5 6 7 .
Augsburg za 100 złr. 1337*. Medyolan za 300lirów 1327 .
Bukareszt .....................—. Paryż za 300 franków 1567,.
Frankfurt za 120 złr. podług Agio duk. ces.....................

24 '/, stopy . . . 133 V*. Srebra a g io .............................33,
Genua..............................  —. Pożyozka 5% 86 */,. 47, —.
Hamburg za 100 tal. banco. 087,, Pożyczka lit. B. . . . —
Konstantynopol........................— Akcye banku . . . .  1250.
L iw urno ............................. 1297,. Kolej północna . . . .  21377,.
Londyn za 1 funtszterl. 13. Obi. ind................................57,. —

j j l n h i o j  w obwodach Samborskim i Tarnopolskim są 
IF O łll U do sprzedania. Bliższą wiadomość udzieli 
adwokat Duniecki, przy ulicy Jezuickiej i Freńelowskiej pod
L. G82 % . (101J (1— 3)

C ^ “ Dla św ię ta  w  czw artek, num er następ ny w yd aw any będzie ju tro  o godzin ie Otej w ieczór.
Wydawca i odpowiedzialny za redakcyą: H. W . K allenbach. Z drukarni E . W iniarza.


